O PTAKU DUSZY

Trudno jest pisać o ptaku duszy. Jest on w każdym człowieku, choć chwilami można

w to zwątpić. Czasami jest głęboko schowany; tak bardzo, że jego nosiciel o nim nie wie. Mędrcy próbują go jakoś dokładnie nazwać. Spierają się na temat duszy, rozumu oraz świadomości. Chcą schwytać ptaka duszy w sieć określeń, a on im się wymyka.

Ptak duszy często czuje osamotnienie. Tęskni do innych ptaków i wyczuwa ich istnienie. Chciałby do nich lecieć. Łopoce skrzydłami, podrywa się i... uderza w kraty. Jego nosiciel nie wypuszcza go na zewnątrz. Może obawia się bólu, może jest "dobrze wychowany". Może nie zdaje sobie sprawy ze źródła bolesnego napięcia, smutku, irytacji. Zdarza się, że ptak duszy jest głęboko zamknięty i tkwi w uśpieniu, aby kiedyś, ku zaskoczeniu wszystkich, poderwać się do lotu.

Kraty bywają nie dość silne, pragnienie Spotkania gna ptaka duszy do innych podobnych sobie. Wtedy bywa różnie. Tam też można spotkać kraty lęku, tępoty, samokontroli. Dziwna rzecz, jak często ludzie wstydzą się głosu swoich ptaków. Pragnienie czasem puka nieśmiało, czasem wali w okna. Drugi ptak może się wystraszyć lub pozostawać w uśpieniu. Nie zawsze udaje się odbyć wspólny lot. 

A przecież tęsknota popycha do nowych prób. Znowu słyszymy w sobie łopot skrzydeł czy piękny śpiew ptaka duszy.

Słowa te dedykuję wszystkim tym, których ptak duszy jest zamknięty z powodu lęku, niewiary w ludzi i gorsetu roli społecznej.
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